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Sojsszsicy mordercy.
Ni« spełniły się nasze optymistyczne prze­

widywania, że Cały ogół ruski, bez względu 
na partje, potępi ohydne morderstwo i nie 
rrzyzna się do jakiejkolwiek z niem solidarno­
ści. Główny organ Ukraińców nie tylko stara 
się usprawiedliwić młodego mordercę, ile  rzu­
ca znów garść tych nikczemnych, a tak cyni- 
-cznyeh fałszów, o których pisaliśmy we wczo­
rajszym artykule „Konstytucja wobec Rusinów 
była zawieszoaa“, i. p. hr. Pcńock1 „rządził 
jak s*mowładca“ oto argumenty „Diła“!

Trudno polemizować z jaskrawym fałszem 
i nikczemnością. Wystarczy stwierdzić że, nie­
stety. podstępny mord znalazł obrońców, a 
morderca — jawnych sojuszników.

Ai» oui me tylko są moralnymi sprawcami 
haniebnego czynu Sic/ruskiego, ale oni dalej 
azC niezastygteuij jeszcze zwłokami ofiary k a- 
ó? nikczemny posiew świadomych fałszów. Mó 
wimy: świadomych, bn czyż inoće bvć człowiek 
przv zdrowych zmysłach, któryby mógł wie­
rzyć w te oskarżenia. „Diło“ powołuje się na 
Dobrodzioką, którą uwolniły sądy galicyjskio 
za zamach na Skałłona. Co za przewiotność! 
Dcbrodzicka miała na swe usprawiedliwienie — 
ofiart 40-letniego ucisku, lasy szubienic, 
lęKi torturowanych męczenników, tysiące gni­
jących za życia trupów po więzieniach, maso­
we rzezie po ulicach Warszawy i Łodtt, mor­
dowanie kobiet i dzieci! Można nie godzić się 
z jej czynem, ale trzeba uznać te „łagodzące 
okolicznościtó Dalej naprzeciwko Dnbrodzickiej 
stał kat, który rozmawia z ludem tylko szabla 
mi kozackiemi i kuhmi! Tam była rewolucja,

‘ na którą także muzna się nie godzić, ale trze­
ba uznać, że była rewolucja, i to wywołana, 
jak w całem państwie rusyjskiem, systemem 
rządowej samowoli, systemom rządów żołda­
ckich. opartych na zbrodni i gwałcie! Tam 
czyhała rewolucjonistka na otoczonego zgrają 
kozacką, i po łokcie /.brukanego krwią katu, 
di kula ugodziła bezbronnego człowieka, który 
z calem zaufaniem wyszedł, aby wysłuchać 
prośby nieznanego sobie człowieka.

To też tan był nierozważny może czym 
rewclucyjny, a tu ohydny mord — dziki ob 
jaw hajdamactwa1

Porównywanie stosunków galicyjskich ze 
stosunkami w Rosii jest wprost niesłychanym 
cynizmem. Tu niema Ssallonów, Kaulbarsów,?le- 
wów, Trepowów i t. p. działaczy krwawej re­
presji, i dlatego też w naszych stosunkach 
‘uJe może być mowy o teirorze politycznym! 
lu jest tylko potworna, nikczemna, ohydna 
zLrodiua! obrony te- zbrodni podjęło się 
,J)Jo‘l. Nikogo nie wprowadzą w błąd jego 
wykrętne wywody i porównania Ukraińcy 
przyznali sami, że są sojusznikami Sicińskie- 
go — a więc sojusznikami pospolitego mor­
dercy ! A tym krokiem wydali wyrok na siebie, 
dowiedli że nie są parfją, która uprawia taką 
lab inną walkę p o l i t y c z n ą ,  i8cz dzikimi haj­
damakami — nie cofającymi się przed najnik­
czemniejszą zbrodni**.

JR«st(it«tt< i  morderstwie i Jcfo 
przyczynach.

Gdy ukiaińskie „Diło“, stara się usprawie­
dliwić haniebny czyn Siczyńskiego i pasuje za­
bójcę na „bohatera narodowego1', organ mos- 
kaloliilów z całą stanowczością i bez żadnych 
zastrzeżeń piętnuje morderstwo, spełnione na 
osobie namiestnika.

„Stołeczne miasto — pisze — stało się 
widownią nikczemnej zbrodni, potwornego mor 
derstwa, którego ofiarą padł namiestnik na­
szego kraju hr. Andrzej Potocki. Zbrodniarz 
podłym, wstrętnym sposobem wciągnął upa­
trzoną ofiarę do pułapki, występując w roli 
spokojnego peienta. Trudno wyobrazić sobie 
mzszy moralny upadek pozbawionej wszelkich 
uczuć ludzkich duszy, jeśli ręka mordercy nie 
drgnęła, zabijając tego, który stanął przed swo 
im katem w tern przekonaniu, że staje przed 
nim jako dobroczyńoa, pragnacy wysłuchać pe­
tenta, tby mu w danym wypadku dopomódz. 
Jak przewrotnym, patrząc z naszego punktu 
etycznego, jest umysł fanatyka, wychowanego 
w tak nieetycznym kierunku i popełniającego 
zamach w tak potworny sposób'

„Powszechna opinja publiezna- pisze da­
lej „Hałyczamń —uważa zmarłego jako czło­
wieka pod każdzm względem szlachetnego, ja­
ko ojca rodziny i jako osobę prywatną, w pry 
wataem i towarzyskiem żyeib. Jako państwo 
wy działacz, otrzymawszy ciężki spadek po 
swoich poprzednikach, pełnił on swe obouiąz 
ki nieskazitelnie i starał się zacnować zupeł­
ną objektywnosć webeo partji ruskich W  lem 
tkwiła przyczyna ślepej ku niemu nienawiści 
Ukraińców. N ł swem odpowiedzialnem stano 
wisku Andzej hr. Potocki padł jak żołnierz bo 
haterską śmiercią, jak niewinna oflera swego 
obowiązku.

W tymże samym numerze „Hałyczanhi“ 
zamieszcza uwagi jednego „ze starszych patrj > 
tów“ o przyczynach i skutkach zabójstwa na­
miestnika. W artykule tym autor wykazuje, że 
powodem zamordowania nam lestnika nie była 
zemsta za wypadki w Koropcu i za rzekomy 
,.ucisk“ Ukraińców, lecz właśnie bezstronne i 
sprawiedliwe postępowanie hr. Andrzeja Potoc 
kiego.

„W ostatnich latach—czytamy w tych
„uwagaeh“-  uartja ukraińska przyzwyczaiła się 
do tego, że jej poselskich kandydatyw popie 
rał rząd jenocześnie zwalczając kandydatury 
starorusKie. Tego oczekiwała paitja ukraińska 
od ś. p. Andizoja nr. Potockiego przy ostat­
nich wyborach sejmowych, i o to prosili go na 
wet niektórzy wybitni działacze uk raińscy. Lecz 
namiestmk wziął za zasadę, że nio będzie mie 
szać się czynnie do wvborów i pozostawił par 
tjom ruskim swobodę samodzielnej walki wy­
borczej w tych okręgach, gdzie nie było pols­
kiego kandydata. Skutkiem takiego bezstron­
nego stanowiska namiestnika wobec ukraiń­
skich i staro,-uskich kandydatów, wyszło z w /■ 
borów 10 staroruskich postów. To wzburzy­
ło do ostatnich granic ir.rtję ukraińską. Jej 
posłowie w osobie W&siiiu i com. poczęli pa 
blicznie grozić namiestnikowi zemstą. Za po-

słenn poszła i prasa ukraińska i doszło do te­
go, że pewna część młodzieży ukraińskiej prze­
jęła się fanatyczną niennwiscu do nam.estni- 
ka hr. Potockiego-*.

„Hałyczanin“ w dalszym ciągu artykułu 
oświadcza, że Siezyńskij zabił hr. Potockiego, 
j e d y n i e  z a t o  iż t e n  p r z y  w y b o ­
r a c h  n^e z w a l c z a ł  p a r t j i  s t a r o r a s  
k i e j  i * i e p o p a r ł  b a  g n e t a  m i u k r  a 
i ń s k i c h  k a n d y d a t ó w  p o s e l s k i c h "  
(Podkreślenie „Halyeznnma). >

Tak wyglądają w świetle organu partji 
sturoruskiej* te „krzywdy Rusinów", które po­
pchnęły Siczjńskiego do potworneigo mordu.

M rtt papieski o w ta ju ż  
i e a łiifih rit.

Oii Wielkie nuey br. obowiązywać m
świec.'e katolickim nowy dekitit pap cza Piusa 
X roodyfikinący dotycłnaaBowe kakhcłse p: »- 
wo małżeńsLe Dekret ten opracerwała kongru- 
gacya sob- >ru trydenckiego i ogłosiła z rozjTO, 
iządzan a i z aprobatą Piusa X. Rozpoczyna się 
on od słów „Ne tetnere rmrentur claudesfna 
conjugia'4 i stąd ustal ła s-ę -ego nazwa „Np 
temere“.

Dekret „Ne temere1, zu-iema w niektórych 
punktach uchwały soboru ti ydenck ego zebrami 
w dekrecie „Tametsi". potrzeba tych znuan. na, 
suwała się oddawna. Nieścisłość bowiem miekto* 
rych przepisów dekr&tu — wywoływała wątpli­
wości w interpretacyi i była powodem częstych za 
Pytywań kongreg^cyi „concilii Tridfentini inter 
pretum“. Nowy dekret usuwa te wątpi wośc* a 
w niektórych przepisach modyfikuje uchwały; 
trydenckie odpowiednio do znńen'onych warun® 
ków: jednak oczywiście w kwestjach inieza«>adni* 
czych. Dekret znjmu?.- w pierwszej części za­
ręczynami, a następnie małżeństwem. Co ,do 
zaręczyn dekret stanowi, że odtąd te tylko ze. 
ręczynv będą uważane przez Kosę pł za ważne i 
będą posiadały skutk* kanon czne, które zostałj 
stwierdzone aktem piśmiennym o zawarciu za­
ręczyn.

Akt fen dla ważności musi bye podp sany 
przez narzeczonych, a oprócz tego — bądź przez 
proboszcza tej p&rafji, gdzie akt się spisuje lub 
jego zastępcę, bądź, przez dwóch przynajmmc 
świadków; kiedy więc podpisuje propestoz, pod­
pisy świadków są niepotrzebne i odwrotnie.

Jeżeli zaś jedno lub oboje narzeczeni pisać 
nie umieją, to o ieh niepiśimenności trzeba za 
znaczyć wyraźnie w samym dekumenc^ i wez­
wać jeszcze jednego świadka do położenia swego 
podpisu, bądź łącznie z dwoma świadkałmii.

Przepisy te w Galicy i będą miały znaczenie 
oczywiście tylko „pro foro ecłesiastico". Prawo 
cywilne austryackie nie zua zaręczyn jako kon­
traktu przedwstępnego, mającego za przedmiot 
zobowiązani'? do zawarcia małżeństwa. Nie u- 
znaje więc i ich skutków, tj przeszkody tamują­
cej wypływającej z zaręczyn, tudzież t. zw. im» 
pedimentrm pubiicae bonestatis ex sponsalibus. 
Ntó uzur, wiec przepisów dekretu „Ne Jcmęre % 
Ptz^jńsy 1e nie będą miały wogole doniosłej*
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szego znaczenia, gdyż zaręczyny wychodną po. 
.woli z praktyki; obostrzenie formy ioh zawiera 
nia usunłfc tylko różne częste wątpliwości, jaJte 
nasuwają się proboszczom przy udzielaniu ślu ­
bów. Dekret „Ne temere“ zmienią dalej uotrmy 
co do właściwości duchów nego, który ma asysto, 
wać przy ślubie. Duchowny’ jest, jak wiadomo, 
przy tym akcie tylko świadkiem uroczystym, a 
nie szafarzem sakramentu. Według przepisów 
trydenckich obecność jego i dwóch albo trzech 
świadków przy ślubie jest i pozostanę dalej ko 
niflfcznyin warui^kiem ważności. Duchownym 
właściwym był według uchwał tryd. proboszcz 
tej parafii (lub zarządca tej dyecrzyi), w której 
panna młoda miała stałe zamieszkanie (doin,- 
cdium), albo mieszkała faktycznie przynajmniej 
sżeść maeśięcyb (ąnajlidcanicilium). Jeżeli zaś 

stałe zamieszkanie miała w innyj djecezji, to w 
nowej parafii nabywa się właściwość proboszcza 
dop ero po upływie roku. Takie określenie właś 
ciwości parocha ni© odpowiadało zupełnie wa­
runkom współczesnego życia, połączonego z co­
raz częsfszem wędrowaniem ludzi z miejsca na 
niiejsce. Nowy dekret czyni tej tutaj ułatwienia. 
Postanawia on, ze duchownym właściwym do 
ważnego asystowania przy ślubie, ma być cdtąd 
rządca tej djęcezp, bądź proboszcz lub admini 
strwtor tej parafji, u których granicach, na czy- 
jem teryforjmn odbywa się sam obrząd zaślubin 
bez względu na to, do jakiej djecezji czy parafji 
należą nowożeńcy.

Potrzeba tylko, ażeby ów proboszcz nie był 
zasutspeudowuny, ani imienni* ekskomunikowa. 
ny, żeby działał z dobrej woli. nie pod przymu 
sem i nie jako świadek bierny, milczący, lecz sam 
zapytał ślubujących o zgodę i wysłuchał ich 
wzajemnej przysięgi (rogalns et rocatus).

Naturalnie, że biskup i proboszcz mogą upo 
ważnie iimiego kapłana do asystowania przy 
ślubagh, ale tylko w granicach własnej djpcezji 
łub parafji (delegacja).

Dekret określa dalej, kiedy „udzielenie ślu­
bu" (termiai ten jest prawniczo fałszywy ale 
utarty) jest wprawdzie ważnęm alt* rredozwolo 
nem (ratum sed illiciitum). Oto proboszcz musi 
się przekonać, czy przynajmniej jedna ze stron, 
a przede wszy stkiem narzeczona już od miesiąca 
mieszka w jego parafji. Gdyby się okazale, że 
miesiąca jeszczfc nie mieszka, to powinien zażą 
dać zezwoleń:a tego proboszcza, w którego para. 
fji ostatnio przez miesiąc przynajmniej przeby

11) Jerzy Ohnet.

Ostatnio miłość.
— Słój tłiogi, nio masz czasom ochoty 

■wybrał się na polowanie do któregokolwiek V. 
sąsiadów? Spacerując dziś po lesie, zauważyłam 
widie zwierzyny.

W towarzystwie, poluje się. przyjemniej, 
niż samemu; zresztą co roki! urządzaliśmy « 
rnebie wspaniałe przyjęcia.

Gdybyś sobie życzył..
Pokręcił głową; m*żna było łatwo zauwa­

żyć, że projekt żony mało go obchodzi.
Mina nio kapitulowała jednak, po oh wili 

odezwała się słodko, przekonywającym głosem:
— Może być, ze z początku nie znajdziesz 

przyjemności w obcowaniu z tymi cudzoziem­
cami; % czasem jednak przyzwyczaisz sic do 
nich, zwalczysz dswa# uprzedzenia.

O! więc ona znała jego nastrój obeeuy, do­
myślała się, że mu ciężko, smutno, pomimo, żo 
ta* starannie ukrywał swoje cierpienia!

Pod wpływem ostatnich slow żony, Armand 
aanuuiwul e>ę; obrzucił ją cała badawczym 
werofeiem-

Wyifeymaia to spojraeiuo z de^konałym 
«po kęjem.

Wsąak nie obawiała się niczego, nie miała 
sobie nic de wyrzucenia. On znów zanadto 
cwał ogrom ofiary, jaką spełnił dla obowiązku, 
aby się lękać jakiegokolwiek! ądć tb,meczenia!

Ksżufl a nich miało za sobą niezbite 
argumenty.

Ona mogłaby powiedz],*ć:
— Prisetrwa-]ap%rPsąy,4ko dla i*wojej miluśoi.
On mógłby zapewnić;

wala. Brak jednak takiego zezwolenia nic spro­
wadza nieważności małżeństwa.

W praktyce prrep'8 ten będzie miał to zna­
czenie, że jeżeli dotychczas potrzeba było sześciu 
miesięcy, a nawet niekiedy roku. ażeby pro 
boszcz mógł udzielić ślubu, jako swoim parafia- 
pojm, obecnie tearmlin mibjsięcżjry przebywania 
w danej parafji jbdnej ze stron wystarczy.

W końcu zawiera dekret „Ne temere"'’ nor. 
my dla zawieran a małżeństw w wypadkach nad 
zwyczajnych. 1 tak w raaie n'eb(«pieezedstwa 
śmierci, gdy nie można nii:eć ani proboszcza ani 
jego zastępcy możv ważnie udzielić ślubu każdy 
ksiądz, nawet ekskoinunikowany ‘ zasuspendo 
wany, tylko w obecności dwóch świadków.

Jeżeli zaś,■«- jalkiej okolicy nife/ można 
mieć proboszcza, zarządcy dyecezyi lub zastępcy 
przez nich delegowanego, a gdy taki stan rzpezy 
trwa już od miesiąca, małżeństwo może być za 
warSp ważnie i godziwie nawet bez asystencji 
kapłana, lecz jedynie przez formalno oświadczę 
ni a zgody ślubujących w obecności dwóch świad­
ków Te główno postanowienia dekretu „Ne 
temcre“ tworzą więc znaczne ułatwienia przy 
zawieraniu małżeństwa. Obowiązywać będa tył 
ko w tych kra jach, gdzie dekret „Tam.etsi“ został 
ogłoszony, a więc oczywiście i w ziemiach poi 
sk-ieił. Są one, jak się zdaje, fragmentem nowej 
kodyfikacyi prawa kościelnego, nad która pra 
rują obecnie Icanoniśei watykańscy.

PO mORDERSTWIE.
PRZESŁUCH A NIE OSKARŻONYCH.

Ze Lwowa donoszą;
Wczoraj przesłuchanie Siczyuskiego już 

ukończono. Zachowanie sie jego jest tak cy­
niczno, że starzy, wytrawni sędziowie śledczy 
twierdza, iż nie zdarzyło im się spotkać w 
oiągn ich praktyki zbrodniarza, któryby tak cy­
nicznie traktował swoją zbrodnię.

Wczoraj przesłuchano również matkę mor­
dercy, Ołenę, która zachowaniem swojem do­
równywa synowi. Nadto zaczęto przesłuchiwać 
Teodora Zamorę.
Jakkolwiek przesłuchanie rzuciło pewne światło 
na całą, sprawę, wynikiem czego są dalsze are­
sztowania — nie zdołano na razie wyjaśnić 
sprawy zupełnie, gdyż więźnie wio zeznają wo-

— Uczyniłem wszystko, aby ci nie zakłó­
cić spokoju.

A jednak pomimo to jak on, tok i ona 
czuli się nieszczęśliwymi.

Nic ich nie łączyło.
(Llyby teraz Mina miała odwagę dotknąć 

boląoei rany, postawić jasno kwestyę, nastąpił­
by może wybuch: ale ton wybuch byłby zba­
wienny. pogodziłby ich na nowo. Mieliby dla 
siebie wiele głębokiego szacunku, wyspowia­
dawszy się przed sobą, wynaleźliby może łącz­
ność między sobą; odzyskaliby ckęó do dalsze 
go życia i przestaliby powątpiewać o wzajem- 
nem szczęściu.

— Czyli jak ci siy podoba, droga moja. 
Proś gości, jeśli masz ku temu ochotę. Co do 
innie, najmilszą mi jest obocnie samotność, 
pozwolisz wiec, abym mógł się nio pokazywać 
wcale.

Słysząc rozumowanie Armanda, Minie ści­
snęło się serce. O, więc tak mówi on, który do 
tok niedawna nie umiał się obejść bez iieznogo
i wesołego grona!

- -  Uczynię, jak zechcesz, mój drogi. Ale, 
jeżeli dalej zasmakujesz w takiej samotności, 
może nadejść chwila...

Zacięła Kie.
— Może nadejść chwile, że i moje towa­

rzystwo stanie ci się ciężarem.
Uśmiechnęła Kie smutno. Spojrzała mu czu­

le w oczy i szepnęła cicho;
— Czy wtedy bedę musiała się oddalić?
Zerwał się gwałtownie.
— Ty, ił  ino ? Oddalić Kię?.. Jesteś mym 

aniołem stróżem; gdyby ciebie przy mnie za­
brakło, Bóg wie. eoby się ze mną stolo!

Przyciągnęła go do siebie i mówiła słodko, 
pieszczotliwi#-

dług ułożonego widoczni# w porozumieniu a  
góry planu.

Aresztowana Mar ja  Kordukowa, jest wdtr 
wą iw lekarzu i mieszka w Husiatynic- Jest 
to młoda, przystojna, pełnej tuszy blondynka. 
Ona to natychmiast po zamachu zjawiła sio ua 
inspekcyi policyjnej i pragnęła się zobaczyć z 
Siczyńskim. Szybkie jej zjawienie się na policyi, 
gdy wieść, o zamachu nie mogła jeszcze przele­
cieć całego miasta, nasunęło podejrzenie, że 
Korolukown, kobieta majętna, brała czynny u* 
dział w ruchu ruskiej młodzieży akademickiej, 
wspierając młodzfeż materjalnie. Przejechana w 
piątek -wee/snem z Husiatyna i zamieszkała w 
hctelu „Narodnej Hostynnyci“, a jako cel przy­
jazdu podała odwiedzenie krewnych. W po- 
licyi pochwalała zbrodniczy czyn mordeTcy, za* 
znacznjąe, że, .jeżeli Bobrodzicka (strzelała do 
Ska-łłona, mógł Siezyński strzelać do namiestni - 
ka. Ponieważ w zeznaniach jej było wiele sprzęt z 
ności, aresztowano ją na rozkaz sędziego śled­
czego wczora j o godzinie pół do 2 popołudniu i 
osadzano w w ęzieniu ślcdezcni- Adpsztjowanfa 
dokonano w Jiotelu.

W więzieniu prowadzi Siczyńsłu, tak, jak 
i jego towarzysze, wygodne życie. Każdy z aresz­
towanych miał przy sobie po kilkadziesiąt koron, 
a matka Siczyriskiego 100 kcaon, z których to 
pieniędzy dysponują sohic śniadania, objady i 
kolacje- Matce ,Siczynskvgo pozwolono palić w 
więzieniu papierosy, które też wypala w ogrom; 
nej ilości. Ołena Siczyrilska, matka mordercy, 
siedzi w kaźni nr. 37 w towarzystwie Wasińskiej 
i ośmiu innych a.veszfantek. Cssla ta jest napoił 
szemiejsza w oddziale żeńskim więzienia.

ODEZWA DO RAD POWIATOWYCH 
l MAGISTRATÓW.

Otrzymujemy z prośbą o amieszezenie na­
stępującą odezwę.

Ohydna zbrodnia, której ol.arą padł Na­
miestnik Galicji hr. Andhsej Potocki, wstrzą­
snęła calem naszem społeczeństwem. Kraj 
cały, wszyscy Polacy odczuliśmy, żeśmy stra­
cili męża, który zdolnościami wyrósłszy ponad 
zwykłą’ miarę, ch atak terom swym, prawością 
nadzwyczajną i gorącą miłością Ojczyzny, któ­
rą nie w czczych .słowach łecz czynami obja­
wiał, uważanym być musiał przez wszystkich

— Widzę, że się tu nudzisz okropnie — 
proszę! nie zaprzeczaj. Chcę rzeczywiście za­
służyć na miano anioła stróża, pozwól więc się 
leczyć. Kto wio? możo moja kuracja odniesie 
pożądany skutek. Ot wyjedźmy ztąd! Udajmy 
się do Neapolu, Paleimo, a może masz ochotę 
zwiedzić Wschód? Tum nowe światy, świeże, 
twarze może zburzą dawne wspomnienia. Po­
staram się mieć dla ciebie tylko uśmiech na 
twarzy.

Objęła go lękami. Chciałaby go gdzież 
unieść daleko, daleko! Chciała go wyrwać a 
tych miejsc, gdzie nie żył, a wegetował tylko.

Zapominała o wtas-nem cierpieniu, bez na­
mysłu oddałaby krow własną, gdyby go mogła; 
tom zbawić.

On czuł, jak podniosłą, wielką bezintere­
sowną jest jej miłośó.

Jednak pamięć o tamtej była tok silną, że 
zagłuszała w nim nawet wyrzuty sumienia. Je­
szcze sześć miesięcy temu nagły wyjazd w da­
lekie strony uratowałby go. Teraz było zapóńno?

Spuścił głowę na piersi i wys?epwd ledwie 
dosłyszalnym głosem;

- Błagam cię, Mino! Porzuć ton projekt,, 
zostańmy w domu. Najmniejsza zmiana mnie 
przeraża.

— Zostańmy ratom, Armandzie — wyrze­
kła Mina z udaną wesołością. — Postaramy 
się wystarczyć snbie nawzajem.

Zostali wiąo. Nie zmienili trybo swego ży­
cia. Podwoili tylko szacunek i uprzejmość dle 
siebie, ale w dwu tych duszach rozgrywał się 
straszny, cichy dramat, wyczerpujący siły mo­
ralne i fizyczne.

(Ciąg dalszy i m ^  • ■--/ •:-*%
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dobrze narodowo mydlących za chlubę nasze­
go krają, naszej Ojczyzny,

To też dziś, stojąc nad otwartą jego mo­
giłą odczuwając te niepowetowaną stratę, jaką 
■krajowi całemu zadała hajdamacka ręka mor- 
dereów, Wydział powiatowy tarnowski zebrany 
aa nadzwyczajnem posiedzeniu uchwalił pod­
nieść myśl, by celem utrwalenia pamięci ś. p. 
Andrzeja Potockiego, wezwać wszystkie Rady 
powiatowe, Rady miejskie Lwowa i Krakowa i 
Rady wszystkich większych 10 miast, bv ze­
chciały przeznaczyć na pomnik hr. Andrzeja 
Fotockiego we Lwowie, pewną znaczniejszą 
kwotę i przesłać takową na ręce marszałka 
kraj. JE. hr. Si. Bademego,

O ileby Bady pow. i miasta były zdania, 
•ie bardziej wskazanem byłoby przeznaczyć ze­
braną kwotę na cel humanitarny imienia hr. 
Andrzeja Potockiego, n. p. na utworzenie we 
Lwowie i Krakowie asylów wychowawczych 
dla zaniedbanych dzieci, proponuje WydziBł 
powiatowy tarnowski, by Rady pow. i Ra- 
ay miejskie zechciały przesłać wraz z uchwa­
loną na ten cel kwotą również swą uchwalę 
ea do jej przeznaczenia na ręce Marszałka kraj. 
Większość zgodnych opinji rozstrzygnie, czy 
Skanie pomnik, czy też fundacya dobroczynna, 
W tem zaś' ostatnim wypadku polecamy tę, 
o której powyżej wspomnieliśmy, a której 
potrzeba w kraju tak i Jtenzywnie odczuwać 
się daje.

Prezes: Dr Krzeczunowicz nap.

,.1L Wieliczki donoszą nam: Celem uczcze­
nia pamięci ś. p. Andrzeja hr. Potockiego, 
oflbjia rada miejska w Wieliczce nadzwyczaj­
ne posiedzenie dnia IB kwietnia 1908 i uchwa­
liła wysłać Deputację na pogrzeb do Krzeszo­
wic, oraz ofiarować kwotę 100 koron na za­
kład sierot w Pawlikowieach, zamiast wieńca 
aa trumnę."

KONDOLENCJK.
KRZESZOWICE. Dowodem, jakie wraże­

nia wywarł# zamordowanie namiestnika, są de­
pesze kondolencyjne, jakie tu nadeszły z ca­
łego kraju od wszystkich warstw narodu. Mię­
dzy innemi nadesłali telegramy:

Tow. lekarskie krakowskie, Tow. krakow­

skie drogistów, Stow. metalowców w Uro­
dach, „Ognisko1* polskie w Gracu, Stow. rę­
kodzielników w Podwołoczyskach, Koło Mie­
szczańskie w Krakowie, Stow. krawców i po­
krewnych rzemiosł w Brodach, Stow. kraw­
ców w Stanisławowie. Rada gruinna m. Nisko, 
urzędnicy Tow*. Wzaj. Ubezpieczeń w Krako­
wie, Związek Stow. rzemieślniczych w Stanis­
ławowie,obywatelstwo Pras królewskich (podp. 
Szczaniecki), Izba rękodzielnicza krakowska i- 
mieniem wszystkich cechów krakowskich szcze­
gółowo wyliczonych, reprezentacja powiatu 
śniatyńskiego, wydział pow. w Sanoku, Korpo­
racja szewców w Samborze, otow. fryzjerskie 
i blacharskie w Stryja, gmina Lzarna wieś pod 
Krakowem, Korporacja przemysłowa wyrobów 
tkackich w Tarnopolu, rymarzy w Tarnopolu, 
Stow. przemysłowe gospodnio - szynkarskie w 
Stanisławowie, Stow. przemysłowe pięciu grup 
zawodowych w Drohobyczu, Stow*. budowni- 
cze „Praca" w Brodach, Stow. stolarzy w Sta­
nisławowie, Stow. rękodzielników i przemysło­
wców w Sanoka. Rada pow. w Białej, Stow. 
przemysłowe w Monasterzyskach, Stow. prze- 
mysłowo-budowlane w Bolechowie, Rady gmin­
ne miast: Ciężkowice. Sanok, Mielec, Koło pań 
T. S. Ł. w Stanisławowie, Stow. przemysłowe 
we Folsztyme, Stow. stolarzy i kowali w Ro­
hatynie, Stow. krawców i szewców w Bóbrce, 
Stow. kupców w Gródku, Stow. .tapicerów w 
Stanisławowie, Stow, przemysłowe w Kopy- 
czyńcacb, członkowie korporacyj rzemieślni­
czych w Jarosławiu, gminy zbiorowe powiatu 
trembowelskiego i w. in.

WIEDEŃ. Pos. Sta piński wysłał do hr. Sta­
nisława Badeniego następujący telegram:

„Nad trumną skrytobójczo zamordowanego 
namiestnika hr. Andrzeja Potockiego, łączę się 
z tymi, którzy go szczerze żałują; miałem spo­
sobność poznać zmarłego jako obywatela o 
niezłomnej sile, woli i gorliwego patrjotę".

* *

— HORODENKA. (Kor. własna).
Wiadomość o mordzie dokonanym na oso­

bie Andrzeja br. Potockiego doszła nas już w 
niedzielę wieczór, lecz sprawdzoną została do­
piero rano w poniedziałek. Na znak żałoby 
przerwano pracę w biurach starostwa, a depu

A u t o g r a f .

f Dokończenie.-!
Kolekcjonista, mieszkający samotnie, oso­

biście drzwi otworzył. Był to człowiek blisko 
sześćdziesięcioletni, o pospolitym wyrazietwa- 
n y  i nie bardzo inteligentnych oczach. Ar­
mand ocenił go od pierwszego rzutu oka.

— Panie — rzekł — chciałbym się widzieć 
z samym panem Bridou*.

— To ja. panie.
— W  sprawie bardzo ważnej.
— Proszę wejść —zapraszał BridouK.
Ze mknął drzwi i poprowadził gościa do 

»alonu.
— Panie—zaczął—Armand,—mówiono mi, 

te  pan jesteś wybitnym znawaą—kolekcjoni- 
Stą. Przyniosłem więc mu coś bardzo rzadkie­
go: autograf cesarzowej Marji-Ludwiki!

Mówiąc to, Armand zaczął odpinać gu­
ziki palta i powoli, poważnie wyjął z kiesze­
ni portfel, a z niego list, który, rozłożywszy 
starannie i delikatnie, położył na stole przed 
p. Bridoux Ten przeczytał i rzekł:

— Bardzo krótki!.. I pan jesteś pewny, 
te  to naprawdę pisane ręką Marji-Ludwiki ?

- -  Ależ, panie, autentyczne! Cesarzowa 
pisze do Napoleona I nazajutrz po bitwie pod 
Lutzem

„Mój mały kapralu"’. Bo wiadomo prze­
cież panu, że cała armja tak nazywała wiel­
kiego zwycięzcę, a jego najjaśniejsza małżon­
ka poufnie również tak się do niego odzywa- 
Ja, „Dość j u ż  tych laurów“. Czyż nie wy- 
■raanie‘1 „Zwelaij choć na chwilę swą armję!“ 
Jakiż to wspaniały obraz! Nie uważa pan? 
Zdaje się, widzę cesarza, trzymającego w swej 
potężnej i groźnej dłoni tyle tysięcy ludzi, bo­
haterów. „Przyjdź i zabierz mię z sobą które­

gokolwiek wieczoru z Luwru, gdzie pośród 
koronek umieram z nudów". Jakże znakomi­
cie cesarzowa maluje nudę i tęsknotę swego 
serca bijącego pod bogatemi szatami!

— Ależ przecież cesarz mieszkał w Tuil- 
leries-

— Oczywiście, szanowny panie, i ta 
uwaga wskazuje, jak głęboką jest twoja zna­
jomość historji. Ale również wiadomo, iż pod­
czas nieobecności Napoleona, który nieustan­
nie z jednego pola bitwy wpadał na drugie 
jak burza, cesarzowa miała zwyczaj przenosić 
się do Luwru skąd ją po powrocie cesarski 
jej małżonek zabierał do Tujlleries. Musisz też 
pan o tem wiedzieć lepiej odemnie.

P. Bridoux, któremu najwidoczniej pochle 
biało, iż go uważano za tak mądrego i mocne­
go w historji, kiwał głową na znak, że rzeczy­
wiście coś sobie przypomina. I spytał:

— A jakże się to dostało w ręce pańskie?
— O, najprościej w świecie. Otrzymałem 

ten liścik od mego ojca, który go znów dostał 
od dziadka. Otoż mój dziadek, stary zasłużony 
żołnierz za cesarstwa, fanatyk napoleoński, wi­
dział jak razu jednego bilecik ten wypadł z kie 
szeni cesarza na ziemię, podniósł go i przecho 
wał jako drogoceną relikwię. O wierzajmipan, 
nagła potrzeba tylko zmusza mię do pozbycia 
się tej pamiątki! Potrzebuję natychmiast stu 
franków: jest to dla mnie poprostu kwestja ży­
cia lub śmierci... A ponieważ jestem prawdzi­
wym patrjotą, więc przychodzę do pana, do 
Fracunza: niechże przynajmniej cenny ten do­
kument zostanie w kraju. Gdyby nie ten wzgląd 
dziś jeszcze mógłbym bvł dostać zań dziesięć 
razy więcej niż żądam od pana, gdyż właśnie 
przed chwilą jakiś Anglik gwałtem chciał go 
odemnie n^być. Nieustannie molestując, szedł 
za mną aż do bramy tego domu, poprostu przy­
lepił się do mnie. Siłą odpierać musiałem jego

lacje urzędników złożyły wyrazy współczucia 
na ręce starosty. Posiedzenie Rady szkolnej 
okręgowej odroczono, na kościołach, na bu­
dynku gminnym i Rady powiatowej wywieszo 
no żałobne flagi. Morderca namiestnika Mi­
rosław Siczyński jest znanym wieln tutejszym 
osobom, pospieszam tedy z wiadomościami ze­
branymi ua miejscu. M. Siczyński jest synem 
najmłodszym ruskiego księdza, b. posła na 
Sejm krajowy Mikołaja Siczyńskiego zmarłego 
w Stopczałowie (pew. Peczeniżyn), znanego z 
szalonej nienawiści do wszystkiego co polskie, 
znienawidzonego nawet przez własnych para­
fian do tego stopnia, ze na przejeżdżającego po­
wozem z Kołomyi rzucono siekierą". Matka 
Ilelena z domu Kornej, córka księdza wycho­
wywała swe dzieci już od kołyski w nienawiś­
ci do wszystkiego co polskie. Jedna z sióstr 
mordercy Agafia, zajęta przy maszynie pisars­
kiej u adwokata Mandyczewskiego w Stanisła­
wowie, już w 12-tym raku życia rzucała krze­
słami na księży, wprost ziej© nienawiścią do 
Polaków, należy do wszystkich stowarzyszeń 
ruskich i bierze czynny udział w borbach ja­
ko agitatorka i potrafi walczyć z brawurą iście 
ruską, parasolką (w braku innej broni) z poli­
cją lwowską. Brat starszy Mścisław, depen­
dent adwokacki i kasjer instytucji ruskiej, wy­
chowanek adwokata Oleśnickiego ze Stryja, 
znany również jako zawodowy*, zaciekły agita­
tor ruski zastrzelił się po dokonanej defrauda­
cji Morderca sam chrzcony uroczyście w Stop- 
czałowie w 6-ym roku życia, miał na sobie w 
czasie chrztu (dla utrzymania tradycyi Gonty 
i Żeleźniaka) narodowy strój huculski, a ojcem 
chrzestnym był mu Dr Teofil Okuniewski z 
Horodenki, obok miejscowego wójta i kilku bo­
gatszych gospodarzy. — Szwagier morderca, 
ks. Nykoła Struteński ożeniony z jego siostrą 
słynną z piękności Emilią, wsławiony zrywa­
niem chorągwi narodowych we I.wrawie, wy­
święcony z protekcyi teściowej, organizuje o- 
becnie naród ruski w ś meryce. — Dr. Oku­
niewski i wszyscy ojcowie chrzestni mogą być 
dumni ze swego chrzestniaka, który pokazał, 
co umie. Radość w obozie ruskim Narodo­
wy dom od rana rozbrzmiewa wiwatami, piją 
na umór i zapominają, że zwycięstwo to bę­
dzie Pyrrhusowem.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się we 
środę.

natarczywość. Patrz pan, kieszeń mego palta 
jest całkiem wyrwana!

Tu Armand pokazał mocno nadwyrężoną 
kieszeń. Ale jakoś p. Bridoux nie bardzo je­
szcze przekonany i pochopny do kupna.

— Owszem -  powiedział w końcu — naj­
chętniej nabędę ten dokument, ale muszę 
wpierw poradzić się znawcy.

— W takim razie żałuję mocno — odrzekł 
Armand — ale ja czekać nie mogę.

A w duszy pomyślał:
— No, jeżeli Juliusz w porę nie nadejdzie, 

to będzie klapał
Lecz w tej chwili odezwał się dzwonek.
P. Bridoux poszedł otworzyć.
Był to Juliusz, ale ni© do poznania, szty­

wny, wyprostowany, z głową w tył odrzuconą, 
zapięty pod samą brodą; wielkie rude fawory- 
ryty pokrywały całe policzki, na głowie rów­
nież ruda peruka. Rzeczywiście miał doskona­
łą minę Anglika, powszechnie przedstawiane­
go na scenach teatralnych.

Kolekcjonista popatrzył się na niego wy- 
trzeszczonemi i zdziwionemi oczami.

— Aoo! — zawołał fałszywy Anglik gło­
sem gardłowym, również zaczerpniętym a tra­
dycji teatralnej. — Aoo! chciałbym mówić z 
dżentelmanem, który jest obecnie u pana.

P. Bridoux miał wielką ochotę poradzić 
intruzowi, aby czekał na dźentelmana przed 
bramą, na chodniku, lecz właśnie w drzwiach 
salonu ukazał się sam Armand.

— Jakto! zawoła udając oburzeni# — Pa­
nie Angliku, aż tutaj!

Yes! -  odpowiedział flegmatycznie faiszy 
wy syn Albionu. — Dam dwieście funtów 
szterlingów za bilecik pański.

— Ależ to niegodziwe z pańskiej strony 
tak prześladować i ścigać ludzi...

— Dam dwieście funtów!..

IA 9 DP W  A 6 6  AD oolooa na ob«cn« sezon Nowości dla Pań na suknieiJUśbł IRAdoAn
W. Floriańska 1. 1 5 , T« ar —
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STARO HUSCY i UKRAIŃSCY POSŁOWIE 
o MORDERSTWIE.

WIEDEŃ Staroruski pr,seł ks. Da wy diak. 
wypowiada w „N. W. Tagblacie“ następujące 
uwagi:

„Jak najostrzej potępiam czyn Siczyńskiego. 
W ydaje ml się on o tyle bardziej potępienia 
godnym, że zbrodnia dotknęła męża, który nie 
zasłużył na taki los Odkąd w Bogu spoczywają­
cy namiestnik stanął r.a czele admimstracyi ga 
lieyjskiej rządów w kraju, był wobec obu naro 
dów sprawiedliwy j u .  najsprawiedliwszym, zda­

niem mo.jem, odkąd istnieją w Galieyi na 
tniestniey. Nigdy jeszcze wyborów nic przepro­
wadzono w sposób tak nczciwy. Hr. Potocka 
działał w kraju jak prawdziwy ojciec, do którego 
dostęp miał kążdy człowiek. Młodz emee, fctóry 
popełnił zbrodnię, pozostawi! liczną rodzhię, za 
którą w swoim czasie ujął s'ę polski członek wy 
działu krajowego Romanowicz. On to postarał 
się o to, że dzieci wychowano na koszt kraju. 
Te dobrodziejstwa skwitował Siczyński — zbro 
dn'ą. R azi jeszcze zapewniam, że nigdy rząd 
kraju nip był tak sprawiedliwy, jak za jego cza 
sów; zapewniam, że okrzyk oburzenia obejmie 

cały kraj "
Ukraińscy posłowie pochwalają mord i wy 

rażają zadowolenie. Poseł BiidzynowskL powiada 
w „Tagblacie“ : ,,Kiedy wiadomość o zjynizrdo 
uraniu namiestnika tu przybyła, pierwszym wra 
żeniem posłów ruskich była żywa radość (!): 
posłowie r z u c a li  s ‘e so b ie  w objęcia i całowali 
ftię“.

Pos- Trylowski, napada brutalnie na śp. 
'Andrzeja hr- Potockiego i oświadcza: „Przekor 
liany jestem, że czyn Siczyńskiego w całym na 
rodzie niskim sławionym Indze jako czyn bo 
batorski.“ (!)

OŚWIADCZENIE RUSINÓW.
EWO W. Na tablicach ogłoszeniowych, 

rozlepiono w mieście afisz wielkich rozmia­
rów a następującem oświadczeniem:

„Protestujemy, jakoby zabójca namiestni­
ka był Rusinem. Siczyński jest zwyczajnym 
hajdamaka.

Ilusini m. Lwowa.

— Mój panie, jcśtemy tu bardze zajęci...
— Dam tysiąc funtów!
— A ja panu radzę odejść!
— Oo! Yes! — rzekł w końcu zaciekły 

licytant.
I ukłoniwszy się s tywno. dodał:
— Poczekam na pana w sieni.
I wyszedł.
— Widzisz pan — rzeki wtedy Armand 

do p. Rridouy—jaka cenę przywiązuje Anglja 
do tego dokumentu! Czyż to nie jest dowodem 
jego wartości historycznej. Więc nie zmuszaj 
mię pan, abym sprzedał go Anglikowi, żądam 
przecie tylko marne sto franków.

Kolekcjonista dał się w końcu przekonać, 
wyjął slufrankowy papierek i wręczył go Ar­
mandowi, który podziękowawszy, wyszedł po­
śpiesznie.

sl; C
Zbctecznem chyba d idawać, jak młodzi ludzie 

śmieli się z tej farsy i jak ucztowali pragnąc 
powetować wczorajszą lichą kolację.

W kilka dDi potem nadszedł list tak obła 
dowany, jak powinien być każdy list od każ­
dego szanującego się wuja. Najpierwszyni zaś 
czynem obydwu młodych ludzi było odesłanie 
kolekcjoniście stu franków wraz z załączoną 
kartką, na której wjelkiemi literami stało wy­
raźnie: „Zwrócenie długu z podziękowaniem 
Wielmożnemu Bridous“.

Ale ów cigdy w życiu nie spotkał się z ro­
związaniem tej zagadki* dla niego bilecik pa­
nienki z oddziału koronek w „Magasins du 
Łeuvre“ pozostał na zawsze autografem cesa­
rzowej Marji-Eudwiki.

\.

Kronika.
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIMI 

KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCJAN!

KILAKÓW dnia 15 kwietnia 1908 r.
— K a le n d a r z y k  k o ie l e l a y :  Dziś Wielka 

uroda, Anastazji mjczenniezkl i Ludwiny panny;' jutro 
Wielki Czwartek, Wieczerza Pańska, Urbana t Julji 
czenników.

K a le n d a r z y k  ł* ( r« n o B iic z n y ; Wschód słoń­
ca rozpoczął aię dzU. o godz, 4 minut 48: zachód przy- 
deda o godz. t> min. 32; dJngośń dnia godz. 13 min. 44.

— n a b o ż e ń s t w a  w ie l k o t y g o d n io ­
w e . W Wielki "Czwartek w kościele katedral­
nym na Zamku o godzinie 8 rano suma ze 
święceniem Olejów świętych, o godzinie l i  
przedpołudniem umywanie nóg 12 starcom.

W kościele Najśw. Marji Panny ceremo­
nia umywania nóg po południu z kazaniem, 
w wieczór Pasja z trzema kazaniami, poczem 
śpiew pieśni „Już Cię żegnam“ przed Ogroj­
cem przy kościele św. Barbary.

W kościele ks. ks. Misjonarzy na Klepa­
m i popołudniu umywanie nóg z kazaniem.

W kościele Bożego Ciała wieczorem w 
Ogrojcu „Gorzkie żale“ z kazaniem.

— MUZYKA KOŚCIELNA w kościele N. 
Marji P. Chór miejscowy wykona śpiewy wiel 
kotygodriiowe podczas Cieinnej Jutrzni* jako 
też w czasie rannych n&bużeń tw, następują­
cych kompozytorów: Palestriny, Witta, Hallera, 
Hiindia, Haydna, Yiadana, Zoilo, Croce, Ferra- 
rio, Yittoria Strubla, Stehlego, Ahlego, Suszyń­
skiego Grie.sbachera, Molitora, oraz chorały 
Gregoriańskie.

— KWESTA WIELKANOCNA w koście^ 
le 0 0 . Dominikanów w Wielki Piątek:

Od g. 10—11 Zofia Koźmianówna, 11—12 
hr. MaryaChomętowska, 12—1 1. Jurjewiczówna, 
1—2. Hr. Jadwiga Rnińska, 2—8. Wanda Sza- 
layowa, 8—1. Hr. Dębicka. 4—5 Hr. Teresa 
RÓstworowska z córką, 5—0 Helena Bakalowi- 
czówna, 6—7. Ludmiła Fedorowicz, 7—8. W. 
Cochet z córką.

— DLA N AJNIES/GZySLl WSZYCH. Otrzy 
mujemy następujące pismo z prośbą o za­
mieszczenie.

Księgi wpisowe ofiarodawców na zakład p. 
Żurowskiej dla opuszczonych dzieci (Pólwsie- 
Zwierzynieckie, uf. Senatorska 50) znajdują się 
obecnie w handlach pp. St. Porębskiego, Ry­
nek gł. linia C-D i G. Szczurkowskiego Grodz­
ka 2. — Przy zbliżających się Świętach Wiel­
kanocnych. kiedy wszyscy życzą sobie „Weso­
łego Alleluja, a w dniach tak uroczystych, dzie­
lić się będą Swięconem przy suto zastawio­
nych stołach, czyż miłosierdzie chrześcijańskie 
nie nakazuje nam, ująć cośkolwiek z obfitych 
a nieraz zbytkownych przygotowań, a złożyć 
pewną kwotę dla biednych, wydziedziczonych 
sierotek, które nie zaznały nigdy radości spę­
dzenia świąt w gronie rodziny, pośród kocha­
jących rodziców i rodzeństwa?

Zakład ten jedyny w naszym mieście, gdzie 
każde biedactwo otrzymuje przytułek, nie po­
siada żadnych staheh funduszów i utrzymuje 
się jedynie z ofiarności publicznej.

W Zakładzie znajdują się dzieci małe, za­
ledwie kilka miesięcy mające, inne słabe z po­
wodu nędzy, której poprzednio doznawały, nie 
rozwinięte fizycznie i umysłowo potrzebujące 
nietylko troskliwej opiekuńczej ręki, ale i do­
statecznego odżywiania, a tego Zakład dać im 
nie może bez udziału dobroczynnej publiczno­
ści. Każdy choćby najmniejszy datek przyjęty 
będzie z wdzięcznoścą i ściągnie na oiiaro- 
dawców błogosławieństwo tych nieszczęśliwych 
dziatek.

—  JARMARK WYROBOW KRAJOWYCH. 
Zarząd Towarzystwa „O własnych siłach" przy 
pominą, iż we środę dnia 15 b m. odbędzie 
się o godz. 6 wieczoiem w udi zebrań Towa­

rzystwa Tecbniezego przy ul. Shraszewskief o 
1. 28 II p. „Zgromadzenie Przemysłowców" w 
sprawie „jarmarku wyrobów krajowych*, ma­
jącego się odbyć w Krakowie w roku bitóąr 
cym.

— I.OTERJA SPOŻYWCZA. W Wielki 
Czwartek o godzirie 2 po południu w ujeżdżal­
ni p. Targoskiego przv ulicy Rajskiej odbędzie 
się doroczna loterja spożywcza (Święcone), a* 
Zakład św. Jadwigi Mnóstwo fantów jakie pa­
nie komitetowe odbierają, rokuje loterji naj­
lepsze powodzenie. Osoby, które dotąd fantów 
nie nadesłał)-, zechcą takowe odesłać do mie­
szkania przewodniczącej komitetu prof. Lec- 
nowej Mańkowskiej, ulica Zygmunta Augusta 
1. 7.

— KANDENC.JA KWIETNIOWA sędziów 
przysięgłych sądu krajowego w Krakowie prze 
dłużona została do dnia 25 b. m. Porządek •- 
bejmuje następujące rozprawy: dnia 22 b- s». 
Jan Przebinda, fałszerstwo monety, przewodni­
czy rozprawie nadradea Ursel, dnia 28 Marjan 
na Jamro, porzucenie dziecka, przewodniczy 
radca Ferens; dnia 24 Jan Dudek, zbrodnia za­
bójstwa, przewodniczy radca dr. Grodyfislci i 
dnia 25 Karol Perz, zbr. zabójstwa} przewodni­
czy radca Raczvński.

— DYREKCJA kolei PAŃSTWOWYCH w 
KRAKOWIE zawiadamia, że od 1 maja 190* 
będą ceuv 15 i 80 dniowych biletów abona­
mentowych wynosiły:

a), bilety abonamentowe 15 dniowe.
I kl (Hi kor., II id. 46 kor., III kl. 26 kor.
b.) bilety abonamentowe 30 dniowe:
I kl. 98 kor.. II kl.. 66 kor., Illkl., 40 kor.
— NIETAKT. Z wielu stron zwrócono n a »  

uwagę u* dziwuy i niewytlómaczony fakt, że 
teatr krakowski, który swego czasu nieczyn­
nym byl w dniu pamiętnego „strejku general­
nego nietylko nie odwołał żadnego z przed­
stawień niedzielnych ale także dzisiaj daje 
przedstawienie. Obojętność teatru na powszech­
ną żałobę wydaje się jeszcze dziwniejszą W 
zestawieniu z żywą sympatją jaką zmarły dy­
gnitarz obdarzał zawsze tę instytucję, tembar- 
dziej zaś w zestawienia ze skutecznem popar­
ciem, jakiego udzielał •becnemu kierownikowi 
teatru, leatr krakowski uie jest też reprezen­
towanym na dzisiejszim pogrzebie, gdyż dyre­
ktor Solski wyjechaj wczoraj do Warszawy...

ZAKŁAD REPR ART. FOTOMECHA- 
NICZNY „ZORZA“ w KRAKOWIE wydal wv- 
Lworny cennik ilustrowany, rzeczywiste dzieło 
sztuki graficznej.

Już strona zewnętrzna (dzieło Karola Fry­
cza) zaleca się interesującą kompozycją, zro­
zumieniem techniki i dekoracji drukarskiej, a 
zwłaszcza zestrojem kolorów. Liczne repro­
dukcje w katalogu zamieszczone, illustrująće 
wszelkie działy techniki reprodukcyjnej a wy­
konane według obrazów artystów naszych Ka­
lata, Aksentowicza. Kamockiego i według zdjęć 
fotograficznych są chłubnem świadectwem dla 
zakładu, z którego wyszły, jedynego dziś « 
nas uprawiającego z powodzeniem reproduk­
cję barwną i heliograwurę.

— NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE za sp.łkói 
duszy ś. p. luZ. Janusza Rawicz Niedziałkows­
kiego, Brata Kaźmierza III Zakonu św. Fran­
ciszka, em. dyrektora Budownictwa miejskiego 
jako w pierwszą rocznicę śmierci odprawio­
nym zostanie w* kościele OO. Reformatów w 
Krakowie we środę dnia 15 kwietnia o godz. 
9 rano. _________

TARNÓW. (Z Rady miejskiej. — Walne 
zgromadzenie Towarzystwa ogrodniczego. — 
Kościół Ks. ks. Misjonarzy. — Kronika policyj­
na. — Nekrologia).

W dniu 9 b. m. odbyło się pod przewod­
nictwem burmistrza dra Tertila posiedzenie 
Rady miejshiej, na którem przed przystąpieniem 
do jiorządku dziennego, wyjaśnił burmistrz, iż 
rozszerzenie dworca kolejowego doczeka się 
nareszcie załatwienia w ministerstwie, które

KRAKÓW Rynek główny linia A-B, róg ulicy Floryańskiej

B O L E S Ł A W  w m S S J f t t t t
P O L E C A

M t B t t f  n p * l t j ,  fc tp tis jz jr , I f r iw a t ,  

rfttwknt, Iw*, jwhta 11. iwybór wielki ceny niskie.
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dało Dyrekcji poleueiie rozpisania ofert, na- 
■ słupnio zawiadomił burmistrz Radę, że w spra­
wie urządzenia r* Tarnowie oświetlenia elektry­
cznego i tramwm*i wpłvnęly Ł oferty, a wre­
szcie podał do wiadomości treść orzeczenia 
zbawcy Oestena.

Ponieważ w spraw.e szerokości pasa e- 
cJiironnego przy wodociągach wyłoniły się róż­
nice zdań fachowców, przeto magistrat dla o- 
sfatecznego orzeczenia zaprosił prof. Bujwida 
a Krakowa, który przyrzekł'przysłać orzeczenia 
piśmienne, zadecydował atoli odrazo, że obszar 
gruntu potrzebnego na pas ochronimy dla wo­
dociągu tarnowskiego nie będzie potrzebny w 
większej szerokości, niż to zaprojektował in* 
Gesten.

Następnie zamian<?wała Bada praktykanta 
konceptowego Artura Uerolda, k mcepistą ma­
gistratu. a w końeu uchwaliła datek świąteczny 
dla służby miejskie] w łącznej kwocie 476 kor 
oraz datek dla biednych w kwocie 600 koron.

Walne zgromadzenie ttrnowskiegc Tow 
ogrodniczego odbędzie się w dniu 20 b. m. w 
sak latuszowe;.

W roku 1906 rozpoczęli ks. ks. Misjona­
rze budowę kościoła przy ul. Krakowskiej, a 
to ze składek dobroczynnych na gruncie ks. 
.Sanguszków. Z wielkim trudem i mozołem 
doprowadzono budowę kościoła jak i budyn­
ków klasztornych pod dach; obecnie robotę 
przerwano z powodu brakuiunduszów Dotych 
czas wydali ks. ks. Misjonarze na tę budowę 
400.000 kor. a nadto budowa obciążona jest 
długiem 30.000 kor. Kościół wraz i  klasztorem 
budowany jest w prześlicznym stylu gotyckim 
i Kiedyś będzie najpiękniejszą świątynią w Tar­
nowie. K ściół ten będzie drugim kościółem pa­
rafialnym, gdyż kościół katedralny jest za szczu 
pły in  pomieszczenie tak wielkiej lic/by chrze 
ścijańskich mieszkańców Tarnowa.

Policja aresztowała dnia 5 b. m. Jędrzeja 
daługę, wyrobnika, znanegn dobrze policji. 
Przeihodzac przez pl Drzewny, wyrwał onsie 
jdłącej na śchudach żydówce fartuch, w któ­
rym znajdowały się pieniądze przygotowane 
d> przeliczenia. W d S b . im przytrzymanu- 
ón-letmego Jana Masłę. który podczas przepro­
wadzki skradł z siennika Freidzie B. kwotę 
p  kor., schowane tam przez właścielkę.

Aresztowano dalej Jana Trohana, który 
skradł swemu lokatorowi kufer z rzeczami, 
wartości około 80 koron i dał go swoj kochan 
c? w przechowanie. Wreszcie aresztowano 
Wiktora Mnsłaja za włóczęgostwo. W toku je- 

*d nak śledztwa wykazało się, ż* Mastaj skradł 
na szkodę kupca Aksnuna w Krakowie, u któ­
rego bvł zatrudniony kwotę 200 '40T. i za te 
pieniądze wojażował po Wiedniii, skąd przez 
Budapeszt do Tomowa. Przy Masłaju znalezio 
no jeszcze cala kwotę 200 kor.

Zmarł tu Władysław W ielogórski,były ku­
piec i obywatel m. 'lamowa w 70 roku 
Avcia.

— SPBZKDAZ BR(>P<>\\ Z Brodów do­
noszą,: Sprawa sje-zedaży Brodów przez właś­
cicieli Schmidów ma się rozstzygnąć do 1 ma 
ja. Co powoduie obecnego właściciela do 
sprzedaży tak. wielkich dóbr, opowiadają, źe 
dawni wspólnicy jego bracia Grodl ze Skolego 
robią rrm ciąg!o gorzkie wyrzuty za kopno Pań 
stwa Brodów bez ich wiedzy, do czego nie 
miął wedle obopólnej umowy prawa. Bawi tu 
ju/ qd tygodnia książę i ubomirski z fachow­
cami dla przeglądnięcia tych dóbr, które bra- 
Cki (iroll mają jeinu odsprzedać. Powiadają, 
źeksiąze Lubum.rsiśi nabędzie te dobia, poczeni 
;e  rozparceluje między wydziedziczonych w 
państwie faakatvstów

, — „r«1.0NIZO\\ A_\TE“ WIELKOPOLSKI 
Dahatystyczna „Ostdentsthe Koresp.1' stwier­
dza z wielkiem oburzeniem fakt, że w Byd­
goszczy, która z dawien dawna była glównem 
siedliskiem niemczyzny, i jeszcze przed niewie­
lu laty uchedziła za zupełnie zgermanizowaną,

ezna liczba sklepów polskich, a jednocześnie 
wiele sklepów niemieckich przeszło do rak 
polskich i ruch handlowy polski jest już tak 
wielki, że opłaciło się wydanie .polskiego ka­
lendarza adresowego. Od roku mają też Pols­
cy w Bydgoszczy dom własny, w którym od­
bywają posiedzenia stowarzyszeń i zebrania, a 
tern samem stali się niezależni ud podlegają­
cych zbyt chętnie wskazówkom władzy nie­
mieckich właścicieli hotelów. Wreszcie od dnia 
1 stycznia br. wychodzi w Bydgoszczy dobrze 
redagowane pismo Dolskie p. t. „Dziennik byd 
goski‘\

— SYMUBOJSTWO BI l/.NIAKOW. Z Bu­
dapesztu donoszą: Bezpośrednią przyczyną po­
dwójnego samobójstwa braci majorów Falko- 
wicz, są — jak skonstatowano — długi. Mia­
nowicie obaj bracia otrzymali od jednego ary­
stokraty na dwa weksle 2 ’.000 koron, z któ­
rych jeden opiewał na 12.000 koron 1  był wczo 
raj płatny. Ponieważ słowem honoru przyrze^ 
kh te weksle zapłacić, a nie byli w stanie te­
go uczynić, w*ęc popełnili samobójstwo.

— tilEŁDA PltABY w PABYZU. Jak do- 
noszą, zastępcy syndykatów, które należą o'o 
giełdy pracy, wybrali onegd&j do komisji nad­
zorczej zdecydowanych aotymiiitarystów, z 
których 3 niedawno dopiero wyszli z więzie­
nia za agitacje antypatrjotyczną i antymilitarną.

— ZABÓJ!:A hr. KOMOROWSKIEGO. Z 
Wenecji donoszą, że morderca hr. Komorow­
skiego NaumowYniał się otruć w więzieniu. De­
karz więzienny zarządził środki ochronne.

? »  dworcu f r a ip w r t i i a .
Po złożeniu zwłok ż. p. hr. Potockiego w 

wagonie na dworcu kolejowym we Lwowie, 
uczestnicy konduktu, przedstawiciele władz u- 
dali się pociągami nadzwyczajnemi do Krze­
szowic

Specjalny pociąg wiozący zwłoki przybył 
nu . dworzec krakowski o godzinie wpół do 11 
wieczorem.

Pociągiem tom jechała też cała rodzina 
zmarłego namiestnika oraz rodziny hr. Jbranic- 
kich, Tarnowskich 1  Potockich, arcybiskupi 
Bilczewski, Teadorowicz, biskupi Wałęga i 
Bandurski, oraz delegacja Sokołów ze Lwowa.

Po 10 cio minutowym przystanku, peciag 
ze zwłokami i rodziną odjechał do Krzeszo­
wic.

W czasie przejazdu tego pociągu, na dwor 
cu kolejowym zebrała się spora liczba publi­
czności.

Wieczornym pociągiem wiedeńskim prze­
był do Krakowa celem uczestnictwa w po­
grzebie w Krzeszowicach, minister dla Galicji 
Abrahamowicz. Minister wyjechał na pogrzeb 
dziś rano.

(> godz. 11 wieczorem nadszedł ze Lwowa 
pociąg nadzwyczajny, któwm przybyli: mistrz 
ceremonii i zastępca cesarza hr. Chołoniewski, 
prezydent nunistrów bar. Beck, z sekretarzem 
d-rera Wilkensam, minister skarbu dr Kury- 
towski i sekretarz har. Bredise1, minister spr. 
wewnętrznych br. Bienerth w to w am  stwie se ­
kretarza Jerzego hr. Wodeckiego, zastępca 
ministra handlu r. dw. Józef hedorowicz, zas* 
tępca ministra oświaty dr Ćwikliński, namiest­
nik Polnej Austryi lir. Kielmansegg, namiestnik 
Moraw har. Heinold, zaetępca ministra kolei 
szef sekcji bar Balinlotus, szefowie sekcyjni 
min. skarbu bar. Jorkaseh-Koch, Komziulucki 
i dr Engel sekretarz dworu dr. Ostoja-Starcze

wski. radcy rmmstirjami dr. Bosner i dr. 
Dzierżykrąj, radca mmPterjalny Bawicz-Kosiń- 
łki, marszałek krajowy hr- Badeni, prezes K o­
sa Polskiego dr. Głąbiński, marszałek Dolnej 
Austryi ks. Alojzy Lichtenstein.

1 zęść dygnitarzy udała się z dworca fco- 
lejowego na noc do hoteli, część z as pozosta­
ła na kolei.

O godz. 8 min. 55 rano odjechał pociąg 
wiozący ministrów do Krzeszowic.

Dziś o godz- 8 rano, aworzec krakowski ko­
ku północnej zapełnił sio tłumami osób udają* 
cych się do Krzeszowic. Czterema pociągami na# 
zwyczajnymi o godzinie 8.15, 820, 8-45, i 9,05 od 
jechali deputaci wszystkich K^rporaeyi i Sto> 
waizysząń krakowskich, a więc: wszystkich oe 
chów krak. ze sztandarami pod przewodnictwem 
starszych cechowym, Gremium aptekarzy Ga* 
licyi zach-. Gremium drukarzy i litografów', Gre 
mium księgarzy, Kongregacyi ‘kupieckiej, Stow 
nauczycielek, Tm\. nauczycieli szkół lud i wydz., 
,,Ogni skał' naucz., ’Tow- droguistów. Po|sk* 

Związku zawód kar. robotników-, Zw kat. stow 
rzemieślników, Stow. przem. gospodnio.szynkar* 
.sskrPgc, ,Stow. „Gwiazda'1, Stow, Kupców i toto 
dzieży jiauidb: dalej delegacja zakł. św. Jozefa, 
Stow. „Rada Opiekuńcza11. Schroniska im. ks. 
Lubomirskiego, Tow- Opieki szpitalnej dla dzie* 
ci, Tow kolonii wakac. dla młodz. szkól średnich, 
Tok Samopomocy lekarzy, Tow „Przytulisko11 
weteranów, Związku Pomocy Narodowej, Tow. 
wzaj, ubezp. urzędników' pryw-. kruki. Straży 
ocholnicżcj, Kas^ Oz^uodności mi Krakowa, 
Powiat. Kasy Oszczędności. Tow. wzaj. hBbżfń, 
Tow* Przyjaciół Sztuk Piękn, Tow* polslt. art. 
„Sztuka'11, Te w. „PoPka Sztuika Siosowatia", 

Tow. "Muży cznego, Tow. upiększenia m. Kra 
kowa. Tow lekarakiego, Tow Oświaty ludowej, 
Tow. Szkoł> T.udtfwej, Klubu prawników i Koła 
art. lit.. Resursy urzędniczej, Koła Mieszczan* 
skiego, „Przyjaźni11 krok Czytelni kobiet, Polst 
Kółka Kontuszowego, „Eleuteryi11. Polsłd 
Siewiast katol.. Tcwr, Sfrzclyckiege, Tow. Ta * 
ti*zańsk;ego. Krój. Związku turystycznego, — 
i i r .  in. 1

i\adto wyjeclml do Krzeszowic oddział 
umundurowanych Sokołów krak . — Senat aka­
demicki ,iu corpore”. liczna młodzież akadei*- 
kilkuset uczniów giir.nazyałr.ych i szkół real­
nych ot az tłumy publiczności.

S L j o r t K j ?  d t  K o śc io ła .

KliZESZuWlCE, Pociąg ze zwłokami »„ o. 
Andrzeja hr. Potockiego przybył tu o g. II ej 
rn. 30 w* nocy. Całą drogę od dworca do Ko­
ścioła zaległy tłumy ludu z pochodniami. Trum­
nę zol zwłokami ponieśli na ramionach oficja­
liści. Pochód żałobny ruszył w otoczeniu kra** 
szowickiej straży pożarnej ze sztandarom. Na 
czele kroczy liczny zastęp włościan w białych 
sukmanach z wieńcami wyniesionymi z pociągu. 
Dalej postępują cechy ze sztandarami i światła­
mi, oraz obywatelstwo krzeszowickie, weteran, 
wojskowi ze sztandarem, w  eszcie duchowieństwo.

Kondukt, żałobny prowadził miejscowy 
proboszcz \  kanonik Józef Ślusarczyk. Trum­
nę niosą oficjaliści, zmieniając jatę kolejno. Za 
trumna postępuje rodzina. Pochód przyszedł 
alejami parkę, wśród bicia dzwonów kościel­
nych i Pnij światła do kościoła miejscowego 
do biamy kościelnej wszedł o goilz. 12 w nocy.

Przed kościołem zatrzymał się orszak żało­
bny i ut worzył szpaler . iące pochodni oto­
czyło kośoiól naokoło. V śrćul szpaleru wniesio­
no trumnę do kościoła, a za nią weszła rodzi­
na. Kościół oświetlony rzęsiście. Wszystkie oł­
tarze zasłonięte żałobnym k-rem z białymi krzy­
żami. Na środku ,kościoła otoczony światłem 
katafalk, na którym złożono trumnę. Rodzina 
zajęła miejsca. Przed trumna duchowieństwo 
odprawiło modły, zakończone hymnem «Salve 
Regina11.

"zaczyna rezwijaó się coraz silniej żjcie pols­
kie. W czasach ostatnich powsttda tam zna-

jhżdSL. S to fim  © w sfc i
fabryka wyrobów masarskich w Krakowie p r i f  ulicy Sławkowskiej 
I. fi (obok Grand Hotelu) Poleca P< T. Saanownej Publiczności znako­
mity i niezrównanej Jakości szynki, kiełbasy oraz wszelkie inno 

wędliny.



tśłr. % G Ł O S  N A R 0  D U z 15 kwietnia lflCU. Nr. 137

W ( r z c j i t w i n d i .
KRZESZOWICE. Wdowa pozostała przez 

całą noc w kościele przy zwłokach męża, ra- 
*o przyjęła Komanie św.; wcześnie rano, po­
spieszyły też do kościoła sieroty.

Przed kościołem pełni straż honorową 
korpus górników, straż ogniowa ze sztanda­
rem i oddział „S o k o la .K o śc ió ł otaczają ty­
siące Indu. Miasto prz\brane żałobnemi cho­
rągwiami, zapalone latarnie przepasane szar­
fami ż krepy. Z urzędu gminnego powiewa 
wielka żałobna ttaga.

W kościele, pierwszą Mszę św. odprawił 
sńejscowy proboszcz, ks. kan. Józef Ślusar­
czyk. potem ks. Sieniewioz, grac -kat z Kra­
kowa, dalej ks. ks. infułaci: grec.-kat. Bielecki 
i Turkiewicz ze Lwowa, oraz ks. kan. Hnaty- 
szak, prob. z Krynicy.

Od wczesnego runa przybywają pociągi ze 
Wszystkich sfron kraju i zwożą tysiąc® nczestui 
fców pogrzebu: przybywają naczelnicy władz, re 
prezentanei powiatów, rad gminnych, cechów, ró 
żnych instytucyi, zakładów, stowarzyszeń, gmin 
wiejskich, zastępy młodzieży. *

Pogrzeb przybiera eharaikter poważnej i 
wielkiej manifestacyi całego społeczeństwa, poi* 
Mfiego.

Deputacie I delegacye gromadzą s$q W
i>ałacu. ~

Kraków reprezentowany bardzo licznie. 
Począwszy od Rady miasta, przybyli reprezen­
tanci wszystkich władz krakowskich, wszyst­
kich instytucyj i wszystkich kół obywatelskich. 
Młodzież krak. przywiozła wspaniały wieniec.

Pomiędzy deputacyami przybyła doputa- 
lacyt kółka rolniczego z Poronina, złożona z 
4 górali pod przewodnictwem wójta Francisz­
ka Guta, dalej liczna deputacya Maznrów z po- 
wiata niżańskiego. Towarzystwo dziennikarzy 
polskich przysłało deputacyę złożoną z wico- 
prezasa Karola Kucharekiego, sekretarza dra. 
Ostaszewskiego - Birańskiego i posła dra. 
Teofila Merunowicza.

7. zamku udały się deputacye do kościoła
KRZESZOWICE. Na godz. •  min. 20 ra­

no zapowiedzianym był pociąg, wiozący arcy- 
księcia Karola Stefana z Żywca. Na dworzec 
■aelem pewitmia przybył imieniem rodziny or­
dynat hr. Adam Krasiński wraz z członkami 
rodziny hr. Ksawerym Branickim, ks. Macie- 
jam Radziwiłłem i hr. Adamem Zamoyskim. 
Obok toru kolejowego zebrali się: prezydent 
krajowy Śląska hr. Coudenhore, wiceprezy­
dent namiestnictwa hr. Łoś, szef biura prezy­
dialnego Grodzicki, radca namiestnictwa dele- 

. g&t Fedorowicz z Krakowa, dyrekto r policji 
Br. Flattau, starostowie z całego kraju i przy­
byli z Wiednia wyżsi urzędnicy.

Arcyksiążę w mundurze admirała wysiadł 
z wozu salonowego, przywitał się z hr. Ada­
mem Krasińskim oraz członkami rodziny i 
wyższymi urzędnikami. Za arcyksięciem wy­
niósł strzelec z wagonu duży wieniec uwity z 
jodłowych gałązek z szarfami o barwach czer­
wono-białych, przeznaczony na trumnę zmar­
łego namiestnika. Arcyksiążę odjechał do pa- 
tacu, gdzie złożył kondolencję rodzinie a po­
tem udał się do kościoła.

KRZESZOWICE. Na pogrzeb przybyli 
raięjdzy mnyirri: dr.' Władysław Czaykowski, 

prts. do Rady państwa z Przemyśla i pop. gej 
mowy Antoni Theodorowjicz, mai szalek pow. 
borodeńskiego.

KRZESZOWICE. Wkrótce po |irzyjeir 
dzie arcyksięcia, przybył osobny pociąg z K ra­
kowa), którym przybyli zagtępca cęsarza hr. 

■Chołoniewski, prezydent ministrów bar. Beck, 
ministrowie Bienerth, Korytowski i Abrahamty

wjcz,, marszałek kraj. hr Stanisław Badeni, by* 
Iy prezes ministrów hr Kazimierz Badeni i były 
minister Ekscell. Adam Jędrzejowicz, były m i­
nister hr. Wojciech Dzieduszycki,, zastępcy in­
nych ministrów, Ekscell. Karol hr. Lanckoron* 
ski, Ekscell. Antoni hr. Wodzicki. namiestnik 
Dalaej Austryi hr. Kielmansegg, książęta Aloj­
zy i Edmuud Lichtenstein, Ekscell. Prezes Aka 
deirtii Umiejętności Stanisław hr. Tarnowski, 
posłowie do parlamentu i do sejmu.

Na dworcu kolejowym powitali dygnitarzy 
członkowie rodziny: zastępcę cesarza hr. Choler 
niewskiego witał hr. Ksawery Branicki, bar. 
Bocka ks. Maciej Radziwiłł

Następnie przybyły do Krakowa cztery po­
ciągi nadzwyczajno przepełnione uczestnikami 
pogrzebu.

O godzinie 11 przedpoL rozpoczęło się w 
kościele nalx>żeństwo żałobne.

KRZESZOWICE (tel. wl.) Po nabożeństwie 
żaSobnera ruszył kondukt o godz. 1 popoł. do 
grobu rodzinnego. Przemówień nie było żadnych 
Za trumną uiesioiią przez członków rodziny, pô  
stępowała wdowa i dzieci prowadzone przez kr?* 
wnych. Pogrzeb był cichy — i dlatego czyuił 
wzruszaja.ee wrażenie. Uczestniczyły w nim kil­
kunastu tysiączne tłumy. r

Po pogrzeb c udali się ministrowie, dy­
gnitarze, krewni i gośeje do pałacu.

Specyałnym pociąg.em błyskawicznym wy* 
jechali dygnitarze popołudniu do Wiednia. Ucze 
stnicy pogrzebu powracają kilkoma pociągami 
nadzwyczajnymi do Krakowa i Lwowa.

Telegramy.
DEMONSTRACJE we LWOWIE.

LWÓW. Wczoraj wieczorem probowano 
znowu urządzić demonstracje w kilku punktach 
miasta, lecz bezskutecznie, gdyż policją roz 
prószyła demonstrantów. Poirole konnicy krą­
żą po mieście i panuje spokój.

1358 głosami podczas gdy lista opozycyjna 
mimo silnej agitacji otrzymała 1358 do i23'A
głosów.

FRANCUSKI MIN. MARYNARKI w AUSTRII
PARYŻ. Minister marynarki 7 homson wczo­

raj wieczorem wyjechał do Wioch i do A: - 
strji.____________ _________

I.WuW. Minister spraw wew. powołał ra<ii- 
cę namiestnictwa i kierownictwa starostw* 
w Nowym Sączu, Władysława Jarosza do słu ­
żby w namiestnictwie, dalej starosta Bolesław 
Waydowicz w Nowym Targu powołany zosU* 
do służby w namiestnictwie, oraz przeniesion v 
starostę Walentego Bielawskiego z Brzozowa 
do Brzeźan, Eugeniusza Dultya z Husiatyiai*. 
do Kamionki Strumilowej, Leona Kruszyńskie­
go z 7'rębowli do Brodów, Mieczysława Strzel ­
bie kiego z Kamionki do Nowego SączaiA do - 
la Punickiego z l iorodenki do Bóbrki; wreszcie 
został przeniesiony komisarz powiat. Władysław 
Grodzicki z Róbrki do Nowego Targu.
gjfr WIEDE.n. „Wiener Zt.:‘ ogłasza: Cesart: 
zamianował attaehó konsularnego Jana Micha­
łowskiego w Zolii wicekonsulem.

Minister skarbu zamianował starszych ko - 
misarzy straży skarbowej U kl. Władysław* 
Schneijerta, Jnlgensa Strzetelskiego, Jana Cho- 
dzińskiego i Mieczysława Ungla st. komisarza— 
straży skarb. I kl.

NADESŁANE.

PRZEDSTAWIENIA POLSKIE w PRADZE. .

PRAGA. Wobee odwołania przedstawień l 
czeskiego teatru w Wiednia, mają się odbyć 
w maju w Pradze podczas pobytu cesarza 
przedstawienia wszystkich teatrów słowiań­
skich, a w ich rzędzie krakowskiego i lwow­
skiego. _________

ROZWIĄZANIE KAPITUŁY w WILNIE.
WARSZAWA Do dzienników warszaw­

skich donoszą z Wilna, że usunięto wszystkich 
członków kapituły wileńskiej z pozbawieniem 
dochodów, które dołączono do kapitałów koś­
cielnych w cesarstwie.

NAPAD na POCIĄG.
PETERSBURG. Jadący do Jekaterynoslh- 

wia pociąg pocztowy został obrabowany. Kon­
duktor i woźny pocztowi zamordowani. Worki 
z pieniędzmi i listami zrabowane.

 _____
SSCHlAS.ZAPflLENUł STA W Ó W

N A W  B S R Z E C H

NATURALNE GORĄCE 
KĄPIELE M U ŁO W E  

NAJSKUTECZNIEJSZE.
W  -3 W>r Z C IO D E U P U Z O W A N O
t .« 3Z ! Ć N W  1 K O T  E L E  Z f i H t f t D O  W Z  - V  

WJftCKAOŚCI U fllfE U tD TB E K C lfa

albo Dr. Teichman Kraków.

WYBORY do RADY m. SARAJEWA.
SARAJEWO. Przy onegdajszych wyborach 

do rady gminnej, które ukończone zostały przed 
wczoraj o północy, zwyciężyła w zupełności 
lista kandydatów bloku rządowego 1494 do

Wszfdzle do nabycia

niezbędny K re m  na zęby czyn ije  
t-asysty mi, b ia ły m i 1 /.ilrowynj^

Aby uniknąć eaśladow olctw , żądać  przy zakupnle we
In te resie     *

1 ^ *  wyraźnie V
KONIAKU

G rff  X c |M ic b  K M n  B t l
(Hrabia Stefan Keglevich>

Marki powyższej firm y c ieszą  się  olbrzymiem rozpowszechnia 
eien, i zo sta ły  ta k  w kraju  jak  i zagran ic? , iy ł? c z n !e  w yszczegól­
nione dyglomami honorowymi,

Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. AntoeŁ 
Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu" w Krake 
wie, pod zarządom Stanisława Tomaszewsktogo

Pończochy i skarpetki Rękawiczki Paski i Torebki damskie
l e g a j  najmodniejsze DoaHi, Wstążki, Krawaty, Kołnierze, Koronki i t. d. b a r d z o  

y s t e p u j  c h  c e n a c h OSI

C  S z c z u r ljo w jl i i  JfnWw, GrodzKa 2.
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z u p y

i potrą WY 5lâ  si* PrcesauKZM y«y łuta sit de hici wyprtb*' " waoej i praktycznejmw' rm in to n
p o s t n e  ,A  “  ^  ▼  » »  W  H i  f f l f  J  x k r / ^ e m  w  g n i e ź d e i e
"  W  W  w  d u ż o  z a k ł a d a c h  d u c h o w n y c h  u ż y w a n e j .  Krzyż * jwieżdzit
Takie i pny napełniania ż ą d a ć  w y r a ź n ie  p r z y p r a w y  M AGGI^s*- FUszeczki m » m  »d 50 hal, nwuwife MptoUnt 40

^ f l ^ r a f c r w f n i i u s t  t y f fod. ^T*rzez l ą d y  i  m o ­
r z a  w e  L w o w ie .

A i m :  Łwon |»l. M arjark t 1. 4 (H otel E o p tp r jik i) .
14 dtwMu 1 kwietnia b. r. rozpoczęliśmy wydawnictwo 

nowego czasopisma p. t.

Przez lądy i morza
Ih n t, t j r o d u ib  pow ieści, prayg4dmy#Hw»kieh opiMi w

|m» droży, idem S Indów WAwyntkicb e»ęó«I i  w iata
„Przea lądy i morza,** drukować będą tylko takie utwo­

ry, które bawiąc nadzwyczaj zajmującą treścią rezszerzac b$- 
l « t  hórjrzont myśli i wiedzy czytelników.

Doskonale odpowiadała temu eolowi słynne powieści p«- 
frAiMicae Karola Maya, które ukazywać się będą kolejno w 
ilustrowanym tygodniku „Przez lądy i morza“ . — Zeszyt 
pierwszy zawiera początek nadzwyczaj ciekawej, pełnej przy­
gód i zdarzeń powieści której akcja rozgrywa się w Tunisie, 

 i ^  Egipcie, Arabii, Saharze aż
T r r z e z  p u s t y n i ę  po siedlisk* pie-
mion Kurdów.

Nastópnie drukować bodziemy powieści: Przez dziki 
Kurdystań. — Z Bagdadu do'Stambułu. — W wąwozach B«tl- 
aatm. — Ih-iw. kraj' SkipeUrów. — Szut. — Winnetoti, czer- 
wonoskóry genUeman. — Pomarańcze i daktyle. —  ̂ Nad 
spokojnym oeeitnem. — Nad Rio de la Plata, — W Kordy­
lierach. — o  id Sarehand. — W kraju Mahdiego. — Szatan 
i -Judasz. — Na obcych drogach. — Boża Narodzenie. — tj 
£r*gu tamtego świata. - -  Na tamtym święcie. — W państwie 
Słfcbrnego twe.' — A pokój na ziemi.

Ilustrowane powieśei Karolu Maya, są tak ciekawe, fce 
kto jeden tylko zeszyt przeczyta — przeczyta wszystkie jego 
dfctea May to drogi Yerne, tytko szlachetniejszy, *ubielfti«jszy 
1 fcardaiej intarósnjący.

Wydawnictwo „Pracz lądy i morza" ukazywać się będzie 
"tP postaci zeszytów, zawierających 48 stronic druku dużej 
ósemki n a  wvtworuytn, bezdraewnym papierze, z liczne mi 
*ytfibarat w tekście i osobnemu koloroweml wraz czarnetnl lin 
fe rn y m i na pięknym, kredowym papierze. Dziesięć zeszytów 
stanowi jedno ton .

Breno menda wynosi: we Lwowie i w Awstrji:
Ufidfc. (52 zeszyt kor. 24' — Kwart. (Ili zeszyt, kor. tt* — 
i^Wroca. (2« t, 9 .la- — Miss. (4- a  ., 0 2- —

Zeszytami po hO l talerzy.
?r<JBumeratę należy posyłać wprost do administracji wydaw- 
nietwu „Przez łady i morzau we Lwowie, plac Maryaeki 1. 4

(Hotel &wope<ski.) 
lustrow any prospekt o n a  j&eszrt pierwszy p raesy ltaf na Kj- 
fofrł* bezpłatnie.

Ostatnie zamówienia

przejmować, bedę  
dla prowincyi WIELKI WtOftEK 
dla miejscowy cli WIELKA ŚRODAHTwyrobSw coKicrolczfcii

S ic iu io i i t o w s k ie g o
W KRAKOWIE.

FabryKo wrębów wełnianych
YY KĘTACH

zjJ c&oiui 1 S67 r. firm .:

F. A €. ZmiączeK i Ca«ł(*sz
polec*:

S u k n a ,  S i e r a c z k i ,  
MjtnośniejjH Kingiray i Korty

wyfi&a włatnefl* (raz trr|in»tn» 
jngiriokie.

Kace derki. Uke dywanew*.
f l m ł t  w r t j f m  W t łH  <e m U m e fa

i wizetkie pedoztwki.
w KrakawiaRynekL A-i,, 
wa twawie, Jagtellaftaka 8. 

(Ha oprzBMiy ti8rtawna\ Nrobltagow

Miód patoka
Czysty, kBiwflyjny a aajyifkszerj s*I. 
p»> i eJŁl wysyfó Fug. Biliński w 2b»- 
f*ku. po U k. ó ks. puszt*. Z* czj- 

rjcjy  «tę. Pcdobne ogłuszeni* 
mniej. peslek nieprawdziwe. 72

Parcela
budowlana

M w iłs jra y  t  w B altŁ I ln^b^ynowe l>»rd,>o oilnrj 1 prostej 
susknitej;, do wtfośb d»ebówek, cegieł l poswfcrtt oewtfn* 
awydL

At k a w k i  pL-^eaaAJM-, i eż-tej-erteate we |«  c:an*.<fit l »-
ryesrą-y#!, p*t*o*::

w CErawwit.

w  P a d i a  
, r z |  a-fle

. r u  w  tfpddaaiedcls 
! v , ^ ó x f f l ś 4 i l « j  a  k ekUjgHjfcjp1 u i c f  vaaea

*■. k. H to ra a tw a  d a  npa>% adaata 
w ia d a a a a d ć  | W ł  a l .  I.w aar 
sk le j I. •  w PakcaiNza.

Z powoda zniaay lotalo 
rozpoczyna z dniem dzisiejszym

FIRMA

i BI I  n « M « n  iłpaofl 13
5Kład lamp naftowych i eteHhrycznycb oraz szKłi i porcelany

ż po i i a o i s io

OBRAZY olejne i rodzajowe
po cenach bardzo niskich. — E. LEJCHT, Kraków, ni. Tijarska 
przy braiule Floi ynóskląj, poleca wielki wybór ram własnego 
wyrobu.— Najstarsza firma w tym zawodzie założona w 18KR r

I Kządow o uprawtuoua

leczniczaFabryka wód m iner, sztucznych i
5;ud urmij

R. RZĄGA t CtiRSIfRSK.1
w K r t t k e e l e ,  n l i e a  a w . U e r t ru d T ,  Ł. ♦.

wymbi* i-cd kontrolą komisy! Przem ysłowej Tow-. Lekarskiego 
krak.. polecona przez toż Tow arzystwo (3200

WODY KiHERALRE SZTUCZNE
odpowiadające składem chemicznym wodom:

8'Młt* 5fft«rrt% Jłę^, Iwh/f. Kljjtjjig,
8pt Jeczn ic^  jak: litem*, jodow y fce-J*-

elsta, kwaiuę oraa inna wody mineramc e przepisu piet 
J n w e r a k t  egft. .Sprzedaż e/.ęBtkow* w aptekach i Aroguetyacli 

cr-nniki na żĄds_uie darmo.

ZĘBY

D N I A C H  i i  A H E R Y K j l .
P»v.6()raw?. {juswiżerów do

Kauly, Argeitymy i Jraijrtji.
Źądid pouczenia. — Korespondentka wy starczy.

F a l e k  (&  G o &a b
HAKBIBC, BABOIUKN SO g. m.

Korespondeiicya we wezystkioh językach

pi*k,ia» i ZłtiowekWJchc* nuat;, ntack 1 
vt*ywa zwakcarfteso i»ittsr>,awskie£ó

wyrobu Ldbow- 8t. Górskiego.
Pu.3,ett* * ^  bad. ł A K, 

Giómiy akM  w Dro»rnyi J . Ha­
naka tnajtett'- N r» ‘- KrakiW^jilica 
Szewska ł. & 1 we wszystkich apte*i 

katóti i droff**Tyw.U.

,)*k przasżiych ł-ety 
ku wyst-Ia&e p*d* z

,k„. tfUi'
tnie, wysokopten-B*,.,
ekie, w naiiiowsrycur; 
nader przystępnych 
80 bal. do 1 to r . (Ul 
dc jaktóei l irnwiJ

* losz«»la pt' ś * , l w &v ____________ jjoeztą 1 st»-
cv* kolei Moderówka k. .łasłjt.

O G ŁO SZEN IE.
W na* d e  mmxy śm . do star »o*

żna u J£s Pietra,Jtrawecz* w Ha- 
untszowcach p loea Ssenes menyc. Wejry

* w e » i  «*Ht» od 50 h , uo Ł ,
7t> a , SU U, i t K liter.

TdfcdJ M m e r M h f  od t I ,
t K 80 h , l R  GO h , 3 K i « 
K liter
T e k a j  a te d k i  c i n L ,
(i K , 7 K. liter.

JR1H p B M
kuracyjny t deserowy a wtaaw.i pa 
»*kh wyrrł* w 2 kę
(5 kor. cpfai.Ooe Ka- W . SUbiw*
ptvfeosfct’a, Riipccyrlce, p. Denys&w

f
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.dl w i o s e n n e  
l u z f e i  i  h a l k i  i r  n a j ś w i e ż ­

s z y c h  f a s o n a c h  j e d w a b n e  

w e ł n i a n e  i  b a t y s t o w e .

mm Skład powozów
K r a k ó w ,  S m o le ń s k  1 5 . yy,

Są na składzie nowe i używane p o w o z y  i  w o z R i  do 
sprzedania i przyjmuję wszelkie reperaoye powozowe.

MJEYER&Spdłka Kral<w,5i|(iiiiiii(( 
Kr. 12-H.

P R E Z E S
Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń

id K r a k o s j i e  

zawiadamia niniejszym, źe

Człcr4zleste siódme Zgromadzenie ogólne
Towarzyztwa Wzajemnych Ubezpieczeń

id K r a f e o r o i e
o ib fd ń e  się  we w torek , d n ia  19 "w j»  1908 o g o d s is ir  10 przed p«tn> 
dniem  w g n a c h n  T e ira n je tw a , p n jf  n l. B asetow ej 1. 8  w L rak rw fe ,

1.
2

P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :
Zagajenie.
Spraw ozdabia i wnioski llady nadzorczej i Komisji rewizyjnej co do 

wniosków rachunkowych z  ostatniego roku administracyjnego:
a) z działu ubezpieczeń od ognia,
b) z działu ubezpieczeń od gradu,
c) z działu ubezpieczeń na życie

3. Sprawozdanie Komisji weryfikacyjnej Rady nadzorcze] z wyników
wyborów uzupełniających 2 Delegatów z miaata Krakowa.

4. Wybór 8 Członków Rady nadzorczej w miejsce ustępujących w
myśl art. 22 statutu Towarzystwa.

5. i zupełnie nie składu Komisyi rewizyjnej.
6. Zmiana statutu ogólnego.

Kraków dnia 10 kwietnia 1908.
Józef Meciński

Prezes Tow arzystw a wzaj. ubezpieczeń.

fj*

W in a  W ę g ie r s k i e
przeważn.e .4 w la su.

winnic.
W in a  F r a n c u s k i e  
biała i czerw., spro- 
w adiane z pierwszo- 
rzęduyoh domów w 

KordeHu:.. 
Cognac Franc. 
firm y R enault i C 

oraz prawdz. Hygie- 
niczny e w łasnoręcz­

nym  autografem  
M s d e y r n .  M n lt tg a  
■wyborne dla Uekon- 

w aleseon jł.r  i 
L ik i e r y  z a g r n n .

)io|eoH
Magazyn Win i H rbat 
Juliusza Crossego

wr K r a k o w ie ,
Rvnek. Pałac, Sówki.

N mjprzedniejsz^

it
„ĄasBatla Ceyton Tca
pod w łasną m arką oshron&ą .PAL­
MA- im portow aną w prost z Ceylo 
nn a urtędow nia eliem badana po­

cenie:
Jłr 1 opaHflw. cztrw.-złotc

iv l  ii.) za l2.ó nr 
K 0 7,ó za 62 i i  gr

Kr 2 opadew. fiołk *złoł«
K 1 "2.< za V£> gr
K Ob o za 62 gr.

przy odbiorze 1 klg. naraz, 
frank o opakowanie i port# do 
każdej miejscowości \ustro- 

Węg:er — poleca

OHlilEfaKR BKraiOBie
G. I k Dast, Dwum Austr.Węg, i krół.Grecyh
Dla p.p. kupców i kółek rola.ezyct; 

odpowiedni opust.

P i r ^ n c ^ i r ^ i r ^ n r ^ n r s i i

7j najwyższego palecauia Jego. N i Ces. i król. Apostolskiej 11 iif

XXVI. c. k. hoterja pansfmoma.
n a  wspólne dobroczynne cele wojskowe. Ta lo teria pieniężna, jedyne w 
A ustrji praw ni* dozwolou? obejm uje 15,890 w ygranych w gotówce, w 
łą-zn"j kwocie 518.58(1 kor.

Główna u jem n a  O O O  f i O f i  k#ron
wynoii: y gotówce,

(jagnienie odbędzie się nieodwołalnie 14 Maja 1908. 
C en a  lo s u  4 k # r» n y .

L o ly  są  do nabycia w oddziale L oteryj państw ow ych w W iednia III., 
▼orJere Z odam tstrasse 7, w K olekturach lo te ry j, trafikach, w urzędach 
pc laik. poczt, telegraf, i kolejowych, w kawiorach w ym iany i t. d. 
P la n y  gri.' dla kupujących za darmo. Losy w ysy ła  się bez opłaty porto

Iym£  <J. K . D y rek c ji Lotery j 1 (O d d / is ł Ł o ts r j państw.)

R o u j e n j
wszystkich system ów  sprze­
d a je , wypożyczam , na­
p raw y  uskuteczniani. 

K raków, Bracka 5.
St. I.eńniakow ski 

mechanik

CUKIERNIA
Ł. m < je w § k i t> g e  S k i  u l .

K a r m e l i c k a  7 .  przyjmuje zam ó­
w ien ia św ią teczn e  na T o r t y , H a -  
. ' . a . a i  P r z e k ł a d a n c e ,  Ś< m i ­
k i  i t .  p .  B n r a n k i  1 o z d o b y  
z  c u k r u .  W  o sta tn ich  dniach przed 
św iątecznych  wielki w ybór go to ­

w ych to rtów- i ciast.
Zamówienia zamiejscowo 
askntecznia sip solidnie

Zakład artystyczno 
kam ieuiarki i budów

Jozefa KULESZY
naprzeciw  cm entarza 
iv Krakowie posiada 
wielki w ybór goto­
wych pom ników  z pia 
skowca, g ran itu  i mar 
mul u. Podejmuje Się 
w ykonania groDow. 
w miejsca L na pro- 
w lncyi. Telefon 75P.

JEDYNA W KRA TT?

FA&BlfKA PASÓW
m a u ł j - f l o i r j c h

IgnacegoWoriaB
w Krakowie ul. Kanonicza 1. 1P

Magazyn mód
K apeluszy damskich, model parys- 
H cn  i w ed eń sk -c l w wielkim  w v-j 
borzo po leca: J . P O L L E E O ^ A  
K raków  ul. Grodzka 1. 3. w domu 
W. P  Sobolewskiego.—W ielki wy 
bór kapeluszy żałobnych.

4U wszytffrk 
zawsze i wszędzie

daje Pierw sze galicyjskie przedsię­
biorstw o domowych rohót pończo­
szkowych na plarkioli ma^zynuch- 

do plecenia
LIBAL i Spółka

zarejestrow ane Tow . handlowe 
we Lwowie 

ul. Kochanowskiego - 7 
■od 1 maja taj Gródecka 39 7  I p.) 

Skłnd najlepszych 
maszyn i materjałów.

Bezpłatna nauka 
we Lwowie i na orow ncyi. 

Zadajcie wjjsśnleń.

>Vfl»
377

Musy 'sszczytziwiaóofliió Simo 
PuhłiczTiaść żi

Agteka pod Gwiazdą,
pizy ul. Fiorjańsltiej ł. 15, ś . p .
Konstantyna ''Wisznie*-
wsRieffo, est prowadzo­
na nadal w  e własnym  
narządzie ud tieninkiCIS ('lig#-
Uh BtiwspółpfacownLj jpego 
clela Agtskii, p.WłodzU^na Borkow­
skiego.

Spadtiobiwy 
:b. KonslantyBa WiszrttwsKIw.

! Dljoło 200 pism!
miejsoon ycli, krajowych i za- 
gi śnieżnych, można pizejrzeć 

czytać w

C ZY TE LII
D2 ie .in ir .0 B

i Czasopism .
6  M i l p ł ł l s b  6 1 P i t k o .

Płótna lniane 
i wszelkie tkaniny

pierwszej jakości poleca

| - s z a  T & in ia  k o r c z y k a
mieczysłiBa Goneta

19 Korczynie.
Ceni*i k i  or az p ró b k i  żą­
danych gatunków darmo 
opła tnie

b ą k a n i e

5 i ą
usuw a i zapobiega e tysto  
mechanice, przyr/ąd , Pan- 
te“ (patent w k raju  i za- 
g rar i-:ą,) Nin trtym s  
■ i#  wr M a ta c h  I Nie piats- 
szkau. a w pi»ey zawodo­
wej -lę .k : \  &<-y - i #  m gą 
się przekonać’ sami aa so­
bie o nadzwyu -ainem dzia­
łaniu. Około 13 i 14 kwiet 
zatrzym a się reprezentant 
w Krakowie, Hotel G and 
Zgłoszen.a „P un*^ K raków , 
G .and

cno
31oo

s C

H otel
3%

3g

z  portretem  Kościuszki, Mnkiewi 
cza lub z godłem polsk. bardzo do 
farze idący na min- w vregnlow an$ 
złr. I 95. Na żądanie wysyłam  d a r  
mo i opłatnie kata.oa ilustr. zep 
rov.. zegarków, wyrobów jubilc. 
kich, chińsk. srebra, przyborow n*1 
rzędzi zegarm istrzow skich i towdr 

rów muzycznych.
Skład zegarów,,

Kraków Zip on i 3

ZaMad 
b f r e i o i c a g ’

m w. Józefa  «• la  o#iet noc­
nych chłopców w K t » -  
koi/ie v o '- cft n*  Ś w ię ­
ta Wi^lkc-nocne w ie llii 
irybć.* fośltndón iczko- 

T - y c h  jeko to: palm y w* 
w szelkich odm iauałb, azalee 
(5C0 sżtnk w kwiecie)., bzy 
kw itnące, Jododenurony w 
na.ipi«kni«iszyęl nowycli od- 
m ianach. ltlie, k liw ie ama- 
rylisy, biaoynty (przeszli, 1C0O 
s -,tuk w  kwiecie!, a iank . rye.

Fosziilcnje osoby
do prowadzenie bicre na prowinCj 
z kencyą  2^00 koi on Bliższych w ji 
a. m e ii udzieli A dm inistracja Gło-
1 1 1  Nai-ndu


